Kiedy się miłość śmiercią stała…


Dla współczesnego, młodego, polskiego pokolenia 1-wszy września kojarzy się przede wszystkim z inauguracją roku szkolnego. 


Ponad 60 lat temu tego samego dnia rozpętała się II wojna światowa. Żadne słowa nie oddadzą ogromu ofiar i zniszczeń jakie ona pochłonęła. Życie ludzi zmieniło się w piekło na ziemi…

[image: image1.jpg]


Poczet młodych ludzi, którzy złożyli swe życie na ołtarzu ojczyzny jest bardzo rozległy.

W poniższych rozważaniach pragnę zatrzymać się przy sylwetce Krzysztofa Kamila Baczyńskiego, który zginął w 4 dniu powstania warszawskiego. 

Młody utalentowany poeta zamienił pióro na karabin. Był to wybór świadomy i jakże dojrzały.

Jeden z pierwszych recenzentów K. K. Baczyńskiego Kazimierz Wyka (przygotował i zebrał do publikacji wiersze Baczyńskiego po wojnie) twórczość tragicznie zmarłego poety ocenił bardzo wysoko. Warto zapamiętać tę opinię, łamie ona bowiem powszechnie obowiązujący stereotyp myślowy, nakazujący postrzegać Baczyńskiego jako młodego, dobrze zapowiadającego się poetę, któremu historia nie pozwoliła zrealizować się w pełni. K. Wyka twierdzi, że młody Krzysztof który w chwili śmierci miał zaledwie 23 lata był twórcą już absolutnie spełnionym. Stworzył wiesze dojrzałe tak pod względem ideowym jak i artystycznym.
Niemal każdy utwór Baczyńskiego to poetycka biografia pokolenia uwikłanego w swój czas historyczny. Głębokie rozterki osobiste i całej walczącej młodzieży, zmuszonej do zabijania wyrażał Baczyński w wielu wierszach.
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W słynnej Modlitwie Bogurodzicy pojawia się żarliwa prośba do Bożej Matki o rozjaśnienie „nocnych dróg” idących do boju młodych żołnierzy. Pojawia się też pocieszenie dla polskich matek dotkniętych niewymownym cierpieniem. Była to zresztą tragiczna prawda. Tortury, śledztwa, więzienie i śmierć w walce dotykały przede wszystkim młodzież. Rodzice pozostawali. Pani Stefania Baczyńska przeżyła syna, z upragnieniem czekając na swoje odejście zmarła w 1953 r. 
Mimo przeczucia nieuchronnej śmierci własnej i przyjaciół, pomimo „samego dna grozy” jest też w poezji Baczyńskiego miejsce na marzenia: sosnowy dom i potok żywych lat. Są żołnierskie piosenki pełne młodzieńczej brawury, śpiewane z humorem w oddziałach „Zośki i parasola”, jak „maszeruje pluton przez zielony las”, „o Barbaro, o Barbaro wśród swych panien wodzisz rej”.

Jest w poezji Baczyńskiego ukochanie Warszawy, polskiej historii, spraw przyszłych i serdeczna troska o losy kraju, do której zachęcam wszystkich młodych ludzi. 
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